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„Nie ma dwóch nóg jednakowych”

No teatr to nie tylko aktorzy, oczywiście. Jeśli chodzi o zespoły artystyczne, to kiedyś byli 
na etacie reżyserzy, byli na etacie scenografowie. Teraz już tego się nie praktykuje, to już 
są zawody,  które są zawodami wolnymi,  również w tym sensie,  że nie  mają etatów z 
reguły, tylko po prostu się wynajmują do pracy w poszczególnych teatrach. Raczej tworzą 
się takie ekipy realizatorów – reżyser, scenograf, choreograf, muzyk. I oni tworzą takie 
ekipy, które wspólnie realizują na zamówienie określonego teatru, przedstawienia.
[Teatr „Osterwy”] jest to teatr z olbrzymimi tradycjami. Ja pamiętam jak tu w kasie siedziała 
Halina Münch’owa, [mama] Stefana Münch’a, który jest pracownikiem naukowym naszego 
uniwersytetu, poza tym pracował przecież w Warszawie w telewizji, muzykolog, teoretyk 
muzyki, znakomity człowiek. Właśnie jego mama – nawet do tego doszło, że zmarła tu, w 
teatrze, w kasie teatru na zawał, po prostu padła. To znaczy akurat w tym momencie kasa 
była nieczynna, ale ona pracowała, coś tam robiła. Tu był  pion techniczny rewelacyjny 
zupełnie.  Przede  wszystkim  trzeba  powiedzieć,  bo  to  jest  [ważne]  -  Stanisław  Kuna, 
dawno nieżyjący człowiek, który był kurtyniarzem i szewcem; i filozofem. Każdy dyrektor 
pytał  się:  „panie Stanisławie, jak ta premiera?”.  A Stasio myślał  i:  „Co? To nie jest  na 
premierę”. Stasio oceniał każde przedstawienie – i mówię: to był filozof. Oczywiście jako 
szewc był też niezastąpiony. Wprawdzie zawsze dopasowywał nogi do butów, a nie buty 
do  nóg.  Pamiętam moją  kiedyś  dyskusję  ze  Stasiem Kuną,  kiedy mówię:  „Stasiu,  ale 
prawy but jest większy, a lewy mniejszy i przez to prawy jest wygodny, a lewy nie”. – „A nie 
ma dwóch nóg jednakowych. No widocznie masz nogę jedną dłuższą, drugą krótszą”. Ale 
Stasio był oczywiście mistrzem kurtyny. Nigdy żaden inspicjent – bo taki jest zwyczaj, że 
kurtynami  dyryguje  inspicjent,  bo  to  jest  kierownik  przedstawienia,  natomiast  Stasia  – 
nigdy nikt nie kierował Stasiem, bo Stasio sam wiedział, kiedy kurtyna ma iść do góry, a 
kiedy ma iść na dół.  A zwłaszcza na finale Stasio  był  po prostu niezastąpiony.  Stasio 
wiedział wszystko na ten temat. I Stasio tylko pluł w ręce, łapał za sznur i ciągnął kurtynę. 
No po prostu to był jeden z takich ludzi, którzy zawsze byli w tym teatrze.
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